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Uświadomienie zawodowe naszej młodzieży seminarjalnej. (6)
3. C h g ć  do n a u k i .

P y ta liśm y  w dalszym  ciągu (pytani© 8): „Czy m iałeś(aś) po skończe­
n iu  szkoły pow szechnej ochotę k ształc ić  się d a l e j M o g l i ś m y  się z góry 
spodziew ać odpow iedzi tw ierdzącej. M łodzież bow iem  w  w ieku, k iedy  
kończy szkolę pow szechną, zna jdu je  £ię w praw dzie w  tej fazie rozw oju 
zain teresow ań , k tó re  nie doszło jeszcze do za in teresow ań  n au k ą , nie ro ­

zum ie jeszcze jej w artości, nie rozm iłow uje się jeszcze w  niej, a  !sz;koła po>- 
w szechna n a  ogół n ie dąży  do b ad an ia  za in teresow ań  naukow ych, bo- leży 
to- poza, zakresem  jej zadań , nie m niej jednak  m łodzież ta  u lega siln ie  tra^ 
dycji i zw yczajom , k tó re k ażą  się dalej kształcić , je ś li się chce zdobyć jak ieś 
w ybitn iejsze stanow isko w  społeczeństw ie. W o s ta tn im  ro k u  n au k i w szkole 
pow szechnej m łodzież m usi się zastanow ić, co- dalej pocznie. Jeśli p rag n ie  
w przyszłości w ybitniejszego stanow iska, z tych  czy innych  powodów, w y­
bierze dtrogę dalszego ksz ta łcen ia  się. W ybór ten  jest zasadniczo- m ożliw y 
wówczas, jeśli jest ochota dlo dalszej system atycznej „książkow ej" n au k i. 
Sam  w ięc w ybór sem inarju rn , jako  szkoły, przesądza, is tn ien ie  ochoty do 
n auk i. Możliwe, że m łodzież nie zastan aw ia  się, w ybiera jąc  drogę dalszego 
k sz ta łcen ia  się w szkołach, czy ma, ochotę do- nauk i. Możliwe, że u lega 
sugestji, iż pow inna się uczyć. W tym  w ypadku  możliwe, że n iem a w  n iej 
tylko n iechęci do n au k i i niema, też zapału . 1 ta, m łodzież n a  pytan ie, cziy 
m ia ła  ochotę kształc ić  się dalej, odpowie „tak", bo przy b ra k u  w yraźnej 
niechęci, odpow iadać będzie jak o  echo sugestji W-ogólc n ie  m ożna się 
było spodziew ać ak tyw ności m łodzieży wobec tego- py tan ia . Raczej n a le ­
żało oczekiw ać biernego- po tak iw an ia , W  rezu ltacie  też  o trzym aliśm y  po­
w szechną, typow ą -odpowiedź: „tak",

T ak  sform ułow ana, odpowiedź nie n aśw ie tla  m otyw ów  i  zam iarów . 
S po tka liśm y  jednak  w g ru p ach  A i C en tuzjastyczne odpowiedzi, np . 
„m arzeniem  m ojem  było od dzieciństw a uczyć się n a  nauczycielkę", albo 
inaczej: „to było m ojem  jedyne-m m arzeniem ", albo jeszcze inaczej: „ b a r­
dzo w ielką". Tego rodzaju  określenia,, sp o tykane  zresztą  wyłąciznie w  g ru ­
pach  idealistów  i id ea ln o u n a te rja łn e j, rzu ca ją  dodatn ie  św iatło  n a  za­
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miary i motywy danych osób. Mówią dalej, że osoby te brały czynny 
udział w decydiowaniu o swojej przyszłości, że zajęły aktywną, postawę 
wobec życia już na progu swego młodzieńczego okresu.

Ale z b rak u  m niej lub w ięcej en tuzjastycznego sfo rm ułow ania  zasa­
dniczej treści odpowiedzi „ tak “, n ie  m ożna w nosić bezpośrednio o b rak u  
ak tyw ności. W p roste j odpow iedzi ,,tak “ może się m ieścić b ierne p rzy ta ­
k iw anie , a  może też tkw ić głębokie, m ocne p rzekonan ie. W yraz ten  w  p iś­
m ie jest ty lko  sym ptom em  tego, co się chce w yrazić. W  m ow ie s ta je  się 
on  sym bolem , 'wyrażającym i zapom ocą (ożywienia głosolwego w łaśc iw ą  

treść  psychiczną. M ieliśm y w odpow iedziach ty lko  sym ptom , k tó ry  m oż­
n ab y  in terp re tow ać. D latego sarna odpow iedź ,,tak “ nie dodaje szczegól­
niejszej w ag i m otyw óm , an i jej nie u jm uje .

B ardziej n a to m ia s t in teresującą, s ta je  się odpow iedź negatyw na. Z ja­
w ia  się ona w trzech  postaciach . N ajczęstszą z n ich , typow ą je s t proste, 
m ocne „nie“ ; rzad szą  „nie w iein“, rz ad k ą  ,,poczęści’\  D ruga  i trz e c ia  po­
s ta ć  ra leżą, do k a teg o rji „nie". „N ie w iem " m ów i pozytyw nie, że b rak  
było  w yraźnej n iechęci i  że Ochota n ie  o b jaw iała  się też w yraźnie. Gdyby 
s ię  by ła  ob jaw iła  w yraźnie, sądzę, że tru d n o b y  było o tem  zapom nieć, 
zw łaszcza, gdyby b y ła  p o d n ie tą  db  d o k o n an ia  w yboru dalszego k sz ta łce­
n ia  się. Odpowiedź „poczęści“ jes t u ch y lan iem  się od potrzeby n am y słu  
i  p rzypom nien ia  dokładnego. S am a zaś tru d n o ść  należytej odpow iedzi 
św iadczy, że chęć do n a u k i nie b y ła  w yraźną.

Odpowiedź n eg a ty w n a  in te re su ją cą  jes t z k ilku  przyczyn. Jest ona 
znakiem  pew nej tężyzny, ch a rak te ru , k tó ry  po trafi p rzeciw staw ić się św ia­
dom ie, (rozumowo1 obow iązującym , konw encjonalnym  zw yczajom ,, k tó ry  
p o tra fi pw iedzieć: nie, w tedy, k iedy  o p in ja  pow szechna m ów i: pow inni 
wszyscy. Je s t ona  znakiem , że n iw elow anie ch a rak te ró w  w  szkole, ta k  
pow szechnie jeszcze przez przepisy  zew nętrznej k arn o śc i p rak tykow ane, n a  
szczęście nie budzi en tuzjazm u d la siebie, raczej w yw ołuje niechęć, a n ie­
chęć ta  jes t objaw em  reak c ji przeiciw średniow iecznym  m etodom  n au cza­
n ia  jeszcze n a  po rząd k u  dziennym  stosow anym . W reszcie fak t, że m ło­
dzież, k tó ra  nie m ia ła  ochoty  dó dalszej n auk i, nau k ę  tę jed n ak  w d a l­
szym  ciągu u p raw ia , św iadczy o gw ałcie  jej zadaw anym  przez, rodziców, 
społeczeństw o i szkołę. Rodzice sk ło n n i są  do zad aw an ia  tak ich  gw ałtów  
dzieciom  w im ię źle po jętej tro sk i o ich przyszłość. Często b rak  należy ­
tego  zrozum ienia dobra dziecka i naśladow nic tw o  g ra  tu  rolę, a  czasem  
b ra k  innych  m ożliw ości d a n ia  w a ru n k ó w  dzieciom  do zapew nien ia sobie 
b y tu  m aterja lnego . T rosk i tego ro d za ju  do szkoły jed n ak  n ie należą. Nie 
leży iw jej in teresie  zadaw anie  g w a łtu  m łodzieży, a jed n ak  zadaje! przez 
to , że n ie  będąc zm uszoną, p rzy jm uje  m łodzież n iech ę tn ą  jej w  sw oje 
podw oje, że poprostu  n ie py ta, czy ma. ona ochotę, że liczy  się ty lko  z ży­
czeniem  rodziców . A przecież n ie  rodzice m a ją  się uczyć, tylko dzieci 
O bow iązkiem  szkoły, jeśli rodzice tego nie um ie ją , je s t w skazać tej m ło­
dzieży w łaściw ą, drogę jej dalszego rozw oju. Tego szko ła u  n as  n ie  czyni 
i to je s t jej grzechem . Czasem g w ałt duchow y, dokonany  n a  m łodzieży, 
m a  błogosław ione sk u tk i, w yw ołując pożądane objaw y. N ajczęściej jed n ak  
pogłęb ia n iechęć i zm usza do obłudy.

Szkoła pow szechna dzisiejsza an i treścią , an i m etodą n au c zan ia  n ie
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Idzie po lin ji za in teresow ań  i n a tu ra ln e g o  rozw oju  dzieci. B rak i te czasem  
w yrów nyw a, osobistość nauczyciela , sy m p atja , jak ą  b u d zi d la  siebie, 
a  przez to  i d la tego, co czyni, t. j. d la  n au k i. Tern przedew szystk iem  
tłu m aczy ć  należy p rze jaw ia jący  się tu  i ówdzie en tuzjazm  dzieci do nauk i. 
Zgoda ich, a w ięc chęć do n au k i, w yn ika  z konieczności p o d d an ia  się 
losowi. W szyscy tak  czynią, w szyscy się uczą, jeśli chcą być porządnym i 
ludźm i, — tak  zapew ne ro zu m u ją  dzieci. Skoro w szyscy, to  pew nie tak  
trzeba, to  pew nie to jest dóbre, pożądane, w ięc i m y  chcem y. S tąd  p rz e ­
w ażn ie  p łynie p o tak n jąca  odpow iedź na  p y tan ie  o chęć do n a u k i dalszej. 
R adow ać się zaś m ożna odpow iedziam i negatyw nem i i żałow ać, że je s t 
ich m ało.

Na 6692 osoby dało  odpowiedź w yraźn ie  lub  dom yśln ie przeczącą 
ty lko  60, t j. 0.89%.

Z tego w ypada n a  chłopców 26, n a  dziew częta 34 osoby. N iechęć do 
n a u k i u  chłopców  p rzejaw iła  się dw a razy  liczniej. W śród ' chłopców  m am y 
1.70% niechętnych , w śró d  dziew cząt tylko 0.70%.

Młodzież po lsk a  w  g ru p ie  n iechętnych  do n a u k i s tanow i 88,34%; 
ru s k a  ty lko  11,66%, a le  b iorąc wogóle m łodzież po lską i ru sk ą , jako  
oddzielne całości, w idzim y, że u  ru sk ie j niechęć ta  p rze jaw ia  się częściej. 
Młodzież ru s k a  m a w śród  siebie 1,05% n iechę tnych ; po lska 0,87%.

Zaznaczyliśm y wyżej, ż!e g w ałt duchow y m oże m ieć czasem  sk u tk i 
dodatn ie , ale najczęściej m a u jem ne. Uwidaclznia się to w rozk ładzie  nie- 
-chętnych do dalszej n a u k i  w edług  rodzajów  m otyw acji. S po tykam y ich  
w  każdej g rup ie . F ak t, że zn a jd u ją  się oni i w  g ru p ach  A i C, tłumalczy 
się w pływ em  la t nauczan ia . N ie spo tka liśm y  ich w tych  g ru p ach  n a  p ie r­
w szym  i d rug im  kursie . S po tykaliśm y dopiero n a  wyższych, tych, k tó rzy  
m otyw ując  zam ia r pośw ięcenia się zaw odow i nauczycie lsk iem u  id ea lis ty ­
cznie lub idealis tyczno-u ty litarn le , ośw iadczyli, że po  skończeniu  szkoły  
pow szechnej n ie  m ieli ochoty do dalszej n au k i. S tanow ią oni jednak  
razem  ty lko  20% ogółu n iechętnych .

Szczegółowo ro zk ład a  się ogół n iechętnych  procentow o w edług  g ru p  
m otyw ów  w  sposób n as tęp u ją cy :

G rupa  A — 15
B — 13,34 

„  C — 5 
„ D — 35 

E — 20 
„ F — 11,66

R azem  w ięc w  g ru p ach  m niej lub w cale n iepożądanych  d la  zawoidiu 
je s t 80% tych, k tó rzy  n ie chcieli się uczyć. M otywy m a te r ja ln e  zm usiły  
stosunkow o n iew ie lk ą  ilość m łodzieży. N ajw iększa ilość to b ie rn i a  po 
n ich  n iech ę tn i i n iezdecydow ani dila zaw odu nauczycielsk iego  razem . Czy
w arto  było zadaw ać w szystk im  gw ałt, aby  naw rócić z n ich  ty lko  p ią tą
część? W praw dzie Noe ta rg o w ał się z Bogiem  i  w y jedna ł łask ę  d la  
jeszcze m niejszej liczby, ale w  naszych  w a ru n k ach  ła sk ą  raczej byłoby 
.sk ierow anie tej m łodzieży n a  in n e  tory.
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U ogólniając w yniki ze s tan o w isk a  w pływ u chęci lub n iechęci do n a ­
uk i n a  m otyw y m ożem y stw ierdzić, że niechęć do- n au k i w yw ołu je prze­
różne m otyw y, m niej lub całk iem  niepożądane d la  zaw odu nauczyciel­
skiego.

4. M o ż n o ś ć  k s z t a ł c e n i a  s i ę  w i n n y c h  z a k ł a d a c h
n a u k o w y c h .

Możność ksz ta łcen ia  się w  szkołach średn ich  innego typu , niż sem i- 
n a r ja  nauczycielskie, n. p. w g im nazjach , szkole handlow ej, p rzem ysło­
wej i  t. p. m ożna rozum ieć dw ojako. W  pierw szem  znaczeniu  to wogóle 
dostępność innych  typów, u w aru n k o w an a  ich obecnością w n iedalek im  
p rom ien iu  i w olnem i w n ich  m iejscam i. W  drug.iem znaczeniu  to m oż­
ność finansow a.

Co do pierw szej w iadom o, że g im nazjów  m am y wiele, a  szkół śre­
d n ich  innego typu  mało. Razem w zięta ilość szkół średn ich  jes t niew y­
s ta rc za jąc a  d la  tej ilości m łodzieży, k tó ra  p ragn ie  się dalej kształc ić . 
W  rezu tacie  tak  g im nazja, jak  i szkoły zawodowe innego typu,, niż semi- 
n a r ja  naucz., są  przepełnione, co ogrom nie u tru d n ia  dostęp do nich. I to  
zarów no g im nazja, jak  i szkoły zawodowe cierp ią  n a  przeludnien ie. N a 
m liastką szkół państw ow ych, u su w a jącą  nieco te  trudności, są  /szkoły’ 
pryw atne, posiadające  p ra w a  publicznych. T ak ich  jednak  szkół zaw odo­
wych, o ile m i w iadom o, n ie  posiadam y. A i szkoły  średn ie  p ry w a tn e  
dostępne są  tylko d la  dobrze m a te rja ln ie  sy tuow anych  osób lub d la  fu n ­
k cjo n ariu szy  i u rzędn ików  państw ow ych, k tó rym  rząd zw raca czesne,, 
op łacane  za dzieci w tych  zak ładach . D la innych  kategory j ludności te 
zak łady  ze w zględów  finansow ych są trudnoi dostępne

Nie tylko co do  ilości, ale głów nie co do jakości, zw łaszcza d la  
dziew cząt, jest szkół średn ich  za mało. B rak  w śród  n ich  typu , k tó ry  odpo­
w iad a jąc  poziom owi szkoły średniej, d aw ałb y  w iedzę i k u ltu rę , po trzebną 
in te ligen tnej żeńskiej m łodzieży, nie m ającej skłonności doi s tud jów  
naukow ych  w yższych. Takiego- ty p u  nie posiadam y  jeszcze. Jesit on obe­
cnie in s ta tu  nascendi. D ojrzew a w  gab inecie  m in is te rja lń y m . B rak  jego 
skazyw ał m łodzież żeńską na g im nazja. G im nazja odpow iadać m ogły p o ­
trzebom  an bicji, ale nie życiowym. Poniew aż jednak  g im n az ja  d la  dzie­
w cząt są  stosunkow o bardzo  nieliczne, przeto cały ich pęd zwróci 1 się 
ku  sem ira rjo m , jako  szkole stosunkow o najb liżej jeszcze odpow iada­
jące j potrzebom  przyszłej m a tk i i w ychow aw czyni sw ych dzieci. Gdyby 
is tn ia ły  inne typy szkół d la dziew cząt, m ożeby p rzew aga dziew cząt w  se­
m in arjach , a  kobiet w śród  nauczyciestw a szkół pow szechnych nie by ła 
ta k  zn ;czną .

B rak  ilościowy i jakościow y szkół średn ich  zm usza m łodzież dloi ko ­
rzystania. z tak ie j, ja k a  je s t i jaka. je s t dostępna. Szkoły zawodowe innego 
ty p u  i b iorąc n a  ogół, g im nazja, są  tru d n ie j dostępne tak że  ze w zględów  
finansow ych. Dłuższy czas s tud jów  w  g im nazjum , a  potem  n a tu ra ln a  ko ­
nieczność k o n ty n u o w an ia  stud jów  w. wyższych zak ładach  naukow ych, w y­
m ag a  w ielk ich  w ysiłków  finansow ych, d la  uboższej ludności często- zbyt 
w ielk ich , zw łaszcza dla tej jej części, k tó ra  nie m ając  zabezpieczonej m a-
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te r ja ln ia  przyszłości, w ygląda pomocy szybkiej ze s tro n y  dzieci, a  p r a ­
g n ę łab y  je kształcić . W ybierać więc m usi typ  szkoły, k tó ra  stosunkow o 
szybko i tan io , prow adzi do celu. Szkoły zawodowe średnie,, poza sem i- 
n a r ju m  naucz., sp e łn ia ją  p ierw szy  w arunek . Czas trw a n ia  n au k i, dającej 
kw alifik c je  zawo dowe, jest stosunkow o k ró tk i. Szkoły te  jednak  w ym a­
g a ją  w iększych nak ład ó w  finansow ych ze s trony  rodziców, niż sem in arja  
naucz., a  p rzy tem  typy  ich nie odpow iadają potrzebom  m łodzieży żeńskiej. 
S tw arza  się w sku tek  tego tak ie  położenie, że n ie  m ając w yboru, g a rn ie  
się m łodzież do sem inarjów  w n iespełna  jednej trzeciej ty lk o  tu  w łaści­
w ie należąca za w zględu na swoje zam iary  i motywy.

Z tych  w zględów było pożądane naśw ietlen ie  m otyw ów  m łodzieży 
sem in a rja ln e j m ożnością lub niem ożnością w yboru innych  zakładów  n a u ­
kow ych do dalszej n au k i. Sarno! przez, się też było ciekaw em  pytanie, ile 
m łodzieży m iało  tę m ożność, a  ile jej było pozbaw ionej. Odlpiowiedź bo­
w iem  n a  to py tan ie  w y jaśn ić  może, czy n a tu ra ln em u  p raw u  m łodzieży do 
n au k i czyni się zadość. Poniew aż zaś m ożność w yboru  zak ładu  zależała 
od środków  finansow ych i obecności odpow iedniego zakładu , a w  naszej 
ank iec ie  n L  w ysczeeóln ialiśm y tego w py tan iu , w y jaśn im y  przeto m oż­
ność finansow ą drogą pośrednią. S zukać jej będziem y pytan iem , ile m ło ­
dzieży, ob iera jącej zawód nauczycie lsk i ze względów m ate rja ln y ch  nie 
m iało  m ożności w yboru  innego zakładu . Tu m otyw  m ate ria ln y  pokryw a 
się z niem ożnością, finansow ą. Ta, część m łodzieży m aiterjalistycznie n a ­
staw iona, k tó ra  odpowie, że m ia ła  m ożność ob ran ia  innego typu  lub że 
n ie wie, ęz,y tę  m ożność m ia ła , w y b ra ła  w idocznie sem inalijum  nie z ko ­
nieczności m ate rja ln y ch  doraźnych, raczej z; chęci szybkiego u zy sk an ia  
k w a lifik ac ji do zaw odow ego zarobkow ania. W  ten  sposób postępując, od­
pow iem y n a  pytan ie, ile m łodzieży miałoi m ożność w yboru  zak ładu  w oby­
dw u znaczeniach, a  ile ty lko  w  jednem .

Odpowiedzi podzielim y n a  trzy  kategorje : tak , nie, n ie  wie. Do k a ­
teg o rji n ie  wie1 zaliczyliśm y oprócz sform ułow anej odpow iedzi ,,nie wiem ", 
tak że  b ra k  odpowiedzi, uw ażając  to za n iesfo rm ułow aną odpow iedź „nie 
w iem ". “W Odpowiedziach tw ierdzących  spo tykaliśm y  w yszczególnienia, 
w  jak ich  zak ładach  dane osoby m ogły się kształcić. W yszczególnień tych 
rozw ażać nie będziem y, bo nie m ają  one  znaczenia, dla, naszego zadania. 
W  odpowiedzi a cli przeczących spo tykaliśm y  n ierzadko  odpowiedzii: n ie  
m ia łem  możności z powodlu dw ój! w g im nazjum . Treść tak ie j odpow iedzi 
w skazu je, że jednak  nie tylko m ożność była, a le  i  fak t odpow iadający  tej 
m ożności is tn ia ł i że d an y  osobnik i fak t i  m ożność zm arnow ał. T akie 
odpow iedzi in te rp re tow aliśm y  w  sensie pozytyw nym  'i zaliczaliśm y je do 
k a teg o rji „tak".

In teresu je  n as  rozk ład  procentow y m ożności, w zględnie nie lub nie 
w iem , w edług  g ru p  motywów, jak  się m ianow icie przedstaw ia, stosunek  
m łodzieży odpow iadającej w edług  danej kategorji odpow iedzi dio ro­
d zajów  m otyw ów  N iem niej intereisującem  jest py tan ie , jak ie  sto sunk i l i­
czebne zachodzą m iędzy trzem a k a teg o rjam i odpow iedzi a  d an y m  rodza­
jem  motywów.

W ykaże nam  to n a s tęp u ją ca  tabelka . Górne liczby odnoszą się do
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stosunków  w dane j kategorji odpowiedzi, do lne do stosunków  w  d an y m  
ro d zaju  motywów..

O dpow
R o d z a j  m o ł  y  w  ó' w

R azem
A | B C | D | E | F

T ak 20,68
43,52.

9.88
28,46

6,05
32,57

39,77
38,32

12,26 
45',06

5,96
44,72

2592

N ie 20,92
48,96-

16,28
65,77

8,28
62,84

40,87
54,59

9,68
48,35

3,97
44,72

3636

N ie
w iem

25 22 
7,52

11,27
5,77

4,53
4,59

41,38
7,09

10,34
6,59

7,26
10,56

464

Z an im  n a  podstaw ie  powyższego' zestaw ien ia  odpow iem y n a  p y ta ­
nie, w  jak im  sto p n iu  is tn ia ła  m ożliwość zadośćuczynienia p raw u  m łodzieży 
doi nauk i, trzeba, w pierw  jeszcze rozważyć, jak  rozum ieć należy odpowiedź, 
„nie w iem “. Jeśli ją  bow iem  będziem y trak to w a li jako  odrębną! kategorję , 
odlpowiedź n a  nasze p y tan ie  nie w ypadn ie ściśle. Dla tego celu po trzebne 
są  ty lk o  dw ie odpow iedzi: tak  lub nie. T rzeba wiec odpowiedź trzec ią  
p rzesunąć  do jednej z tych  dw óch kategory j. N ajbardziej słusznem  w y­
d a je  się przydzielenie jej do k a teg o rji odpow iedzi „ ta k “, rozum ienie jak o  
m ożność w yboru  innego zak ład u  naukow ego. Odpowiedź „nie w iem " w y­
n ik ać  może. z  dw óch przyczyn. P ierw szą z. n ich  m oże być zapom nienie 
fak tu , zw’a,rzeza n a  w yższych k u rsach , czy przed w stąp ien iem  do- semi- 
r a r ju m  istniała, trudność zew nętrzna w wyborze innego zakładu , czy nie 
t. zn. czy is tn ia ły  w  n iedalek im  prom ien iu  i by ły  dostępne inne pożą­
d an e  zak łady  i czy oprócz tego is tn ia ła  m ożność finansow a rozpoczęcia 
w  nich  nauk i. P rzyczynę tę  należy  uw ażać jed n ak  za teoretyczną. T ru ­
dno, przypuścić, aby choćby po  czterech la tach , m ogła m łodzież zapom ­
nieć, czy m ia ła  m ożność w yboru, jeśli ta  sp raw a  by ła  przed w stąp ien iem  
jej do seinin& rjum  ak tu a ln a . Jeśli się młodizież, w zględnie rodzice zasta ­
n aw ia li do jak ie j szkoły dziecko posłać, czy je s t dostępna  i m ożliw a fi­
nansow o  szkoła innego typu, jeśli n ią  n ie było sem in arju m  naucz., to sp ra ­
w a ta  by ła ta k  w ażnym  w ypadkiem  w życiu dziecka, że n iepodobna, aby  
dziecko no rm aln ie  rozw inięte mogło choćby po czterech la tach  zapom nieć 
głów na jej zarysy. D rugą przyczyną, isto tną , m ógł być fak t, że wogóle 
n ie  rozw ażano w  dom u, czy są  dostępne inne zakłady, bardziej odpow ia­
dające p rag n ien io m  rodziców, w zględnie dziecka, że nie odczuw ano po­
trze by w yboru, zadecydow aw szy bez tak ich  rozw ażań  na rzecz sem in a rju m  
W  ty m  w y p ad k u  obojętne jest, czy is tn ia ły  zew nętrzne m ożliwości w y­
boru. Były one bez znaczenia. Poniew aż ich nie rozw ażano, dziecko n ie  
zorjentow ałc się, czy mogłoby było, gdyby chciało, w ybrać inny  zak ład . 
Stądl odpow iedź „nie w iem ". Znaczy ona,, że nie is tn ia ła  tru d n o ść  w yboru, 
że była, m ożność w y b ran ia  pożądanego ty p u  szkoły t. j. sem inarjum  n a u ­
czycielskiego. Z tych  powodów, odpow iadając na, py tan ie  główne, wyżej 
sform ułow ane, zaliczym y odpowiedź „nie w iem " do k a teg o rji odpow iedzi 
„ tak".
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3056 osób m iało  m ożność w ybran ia  ty p u  szkoły, ja k i jej odpow iadał. 
Inaczej m ówiąc, d la 45,66% m łodzieży sem in arju m  było typem  szkoły po­
żądanym . 3636 osób, czyli 54,34% nie miało* m ożności wyboru. Z tego 
8,88% nie m iało m a te rja ln e j m ożności w y b ran ia  innego ty p u  szkoły, a, p o ­
została. m łodzież t. j. p raw ie  połow a nie mogła, w ybrać z pow odu b ra k u  
innych szkół. Czy mogła, m łodzież zadośćuczynić sw em u p ra w u  do n au k i?  
M niej, niz połow a, tak . W iększość m usiała, się zadowolić innego ro d zaju  
w ykształceniem , niż p ragnęła , 45,46% n ie  mogło się uczyć tak , jak  chcieli, 
z pow odu b ra k u  w łaściw ych szkół. Jak  się to odbija  na, ich zam ia rach  i 
m otyw ach? Czy jes t to  m łodzież, jak  się mówi. zw ichnięta?

P rzy p a trzm y  się cyfrom . W  obu k a teg o rjach  „ ta k “ i „nie w iem " m a­
m y razem  idealistyczn ie m otyw ujących  793 osoby tj. 25,98% w  porów ­
nan iu  z 20.92% kateg o rji ..nie“. W g ru p ie  B. pierw szych m am y 10,08%, 
d ru g ich  16,28%; w  g ru p ie  C. p ierw szych 5,82%, d rug ich  8,28%; w g ru p ie  
D. pderwu&ych 40,02%, d rugich  40.87%; w  g ru p ie  E. pierw szych 12,30%, 
d rugich  9fi'ó0/, ; w reszcie w  grupie* F. pierw szych 5,80%, d ru g ich  3,97%.

Wśród, tych  więc, k tó rzy  nie m ieli m ożności w yboru  innego* zak ładu , 
m am y znaczną przew agę m otyw ujących  miaterjałnie* lub idealno-m ater- 
ja ln ie, pew ną przew agę m łodzieży m otyw ującej biernie , m niejszość za j­
m ujących  stanow isko  negatyw ne lub  niezdecydow ane i m niejszość zna­
czną motyw v jącycli idealistycznie. N asu w a się stąd  w niosek, że m łodzież 
ta  poddaje  się konieczności, godzi się, z n ią, nie* m a jąc  innego w yjścia. 
W idać też, że, poza iunem i czynnikam i, pobyt w szkole, na. p ew n ą  część 
te j m łodzieży (21%) d z ia ła  dodatn io . O sw aja się ona z ce lam i szkoły i 

■przyjm uje je za  swoje. A resz ta?  Trudno* pow iedzieć, że jes t na, n iew łaś­
ciwej drodze z pow odu b ra k u  odpow iedniego d la  siebie ty p u  szkoły, bo 
w śród  tych, k tó rzy  w ybrali sem inarjum , jako  szkołę d la  siebiei pożąldlaną, 
s to sunk i są  n ie o w iele lepsze. Ta niem ożność n a su w a  się jed n ak  w  cha­
rak te rze  jednej z pow ażnych przyczyn m otyw acji b iernej, negatyw nej i 
n ieokreślonej i nie miożna, kategorycznie odpow iedzieć, że n ią  nie jest. 
Z tego w zględu  koniecznie potrzeba pom nożenia typów  szkoły średniej, 
zw łaszcza d la  dziew cząt. Chodzi tu  bowiem  n ie  ty lko  o n iem arnow anie , 
ale o* rozum ne, intensywne* pom nażanie k a p ita łu  duchow ego, jak i rep re ­
zen tu je  m łodzież.

W raca jąc  do w łaściw ego naszego  zagadnien ia, w idzim y w yraźny  
w pływ  m ożności lub  niem ożności w yboru szkoły n a  rodzaj m otyw acji. 
P rzestaw m y  g ru p y  m otyw ów  w innym  porządku, niż dotychczas. W eźm y 
g ru p ę  B. jako  pierw szą, a po n iej C, D, A, E, F.

W  g ru p ie  B m o ż n o ś ć  (o d o  . ta k “ i „ n  e  w ie m ” ) r e p r e ż e n tu ie  3 4 ,2 3  p ro c . b rak  m o ż n o śc i 6 5 ,7 7  p roc . 
„ c „  3 7 .1 6  „ „ 6 ? ,84 „
„ D  „ „ 45  41  „ „ „  ' 5 4 ,6 9  ,; . .
,. A  „ ,. 51.04.............................  48,96 „

E ,, „ 51,55 .. „ ,. 48,35 „
„ F  „ .. V 5 . 2 8 ...................................  4 0 ,7 2  „

W idać w  sto su n k u  liczb i s to su n k u  słupków  na załączonym  w y k re ­
sie  (W. 14), że ro sn ą  one d la  k ategory j m ożności w oznaczonym  wyżej po ­
rz ą d k u  g ru p  m otywów, a m aleją  d la  k a teg o rji niem ożności. Ci, k tó rzy  n ie  
m ieli m ożności w yboru  w  zdecydow anej w iększości m otyw ują  w ed ług  B , 
C, D , ci zaś, k tó rzy  m ieli m ożność, m a ją  znaczną przew agę W g ru p ie  F  i
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m niej znaczną, w  grup i eh A i E. Możemy więc w nioskow ać, że pow ażnym  
czynnikiem , w yw ołującym  m otyw y m aterja lis tyczne , jest b rak  m ożności 
w yboru. Pow ażnie też w pływ a on na pokrew ną g rupę m otyw ów  idealn.o-

materjalnych i na grupę biernych. Możność zaś 
zajęcia stanowiska nieokreślonego wobec przy­
szłości ułatwia w znacznej mierze możność wy­
boru zakładu naukowego, którateż bardziej sprzyja 
motywowaniu negatywnemu i idealLtycznemu.

Jeśli uogólnimy nasze rozumowanie poprze­
dnie i podstawimy na miejsce dwóch możności: 
materjałnej i formalnej (obecność typu pożąda­
nego), jedną materjalną, do której ostatecznie 
praktycznie sprowadzić można i formalną (przy 
pomocy pieniędzy można zdobyć zawrze pożą­
dane wykształcenie), wówczas i teoretyczne roz­
ważania i obserwacje życiowe potwierdzają słu­
szność wniosków, wyprowadzonych ze stosunku 
cyfr Ci, którzy nie mieli pieniędzy na forsowa­
nie pożądanego wykształcenia, wybierając z przy­
czyn materjalnych seminarjum, będą oczywiście 
w większości motywowali materjalnie lub ideo- 
wo-materjalnie. Motyw materjalny, to przecież 
natyralny motyw materjalnie upośledzonych. Czło­
wiek ma skłonność biedę swoją maskować nie- 
tylko wobec innych, ale i wocec siebie. Potrze­
bne mu jest piękne kłamstwo o niemiłej rzeczy­
wistości, aby nie zwątpił. Słabą jest spora wię­
kszość ludzi. To samo odnosi się i do młodzieży. 
U sporej jej części realistyczne myślenie nie 
opanowało jeszcze bujności wyobraźni. Dlatego 
łatwo chwyta one płynące zewsząd frazesy: po- 
wołanie, szczytność zawodu itp. otacza je pewną 

' ‘E  F  Ą D L B  treścią uczuciową, asymiluje i tem pokrywa swoją
W 14 biedę. Zdaje się jej, że chodzi odziana dostojnemi

O b ja śn ie n ie  ja k  w y ż ej. pragnieniami. W istocie zaś brak jej zupełnie 
określonych, własnych pragnień, albo są, ale na­

tury całkiem mało dostojnej, natury zupełnie przyziemnej, materjałnej. 
Biedą materjalną i dyspozycjami psychicznemi da się również wytłu­
maczyć większość wśród biernych tych, który nie mieli możności wyboru.

Z d ru g ie j s tro n y  pom yślne w a ru n k i m a te r ja ln e  u ła tw ia ją  n iezm ier­
n ie  idealizm  i optym izm  wobec życia. P ozw ala ją  na  swobodę w  zajm o­
w an iu  s tan o w isk a  wobec niego. Nie nag lą  do decyzji. M ożliw a w ięc jes t 
znaczna w iększość dobrze m a te rja ln ie  sy tuow anych  w grup ie  tych , k tó rym  
się n ie  spieszy do zadecydow ania o sw oim  losie. M ożliwa t'eż bardzie j je s t 
w iększość tych, k tórzy  w ybraw szy sem inarjum , nie m a ją  zam ia ru  k o rzy ­
stać  z u ła tw ień  życiowych, jak ie  d a je  jego ukończenie, a le  p ó jd ą  inną, 
w łasn ą  drogą.

Nie p rzesądzajm y jeszcze ostatecznie tej kw estji. P rzy p a trzm y  się 
w pierw  odpow iedziom  n a  py tan ie  14 ank ie ty . Dotyczy ono w p ro st w a-
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• .ranków  m ate ria ln y ch  młoidizieży. P ow inn iśm y stąd  otrzym ać duży snop 
św ia tła  n a  pow yższą kw estję.

5. C i ę ż a r y  r o d z i n n e .
P y tan ie  14. an k ie ty  brzm iało : „Czy będziesz m u sia ł (a) w  przyszłości 

u trzym yw ać ze swej 'pracy rodziców, w zględnie rodzeństw o?". Chodżi 
w  niem  nie o dobrą  wolę m łodzieży w pom agan iu  m ate rja ln ie  rodzinie 
sporadycznie czy sta le ; chodzi o to*, czy w aru n k i m a te rja ln e  rodziny  są 
tego rodzaju , iż m łodzież będzie zm uszona pom agać stale, w zględnie w  zu­
pełności u trzym yw ać rodziców lub rodzeństw o. A kcent położony jest n a  
„m usia ł u trzym yw ać". M łodzież też tak  to py tan ie  zrozum iała. O dpow iada 
tak , nie lub  n ie  w iem . Odpowiedź „nie" m a różne odm iany. Typoweini od­
m ianam i są : nie będę m usiał(a), ale jest to m ojem  m arzeniem ,... ale ch c ia ł­
bym,... ale uw ażam  to' za  swój •obowiązek. O dm iany te św iadczą, że> po­
trzeba praw dopodobnie jest, że dane środow isko rodzinne nie jest dobrze 
sy tuow ane m ate rja ln ie , ale że n iem a konieczności dla, m łodzieży spieszyć 
z m a te r ja ln ą  pom ocą. W ięc nie będzie m usiała, u trzym yw ać, chyba,, że, się 
zm ienią w t ru n k i .  W  d anym  czasie w aru n k i te n ie  są  najgorsze. Nie w y­
czekuje się w danym  środow isku  pom ocy ze strony  dzieci. M łodzież zn a j­
dująca. się w środow isku  rodzinnem , niepewnem , pod w zględem  m ater- 
ja lnym , odpow iada ostrożnie: „nie w iem ", „czas pokaże", „ tru d n o  p rze­
w idzieć i t. p. I te  odpow iedzi św iadczą, że n a  raz ie  od m łodzieży n ie  
czeka się tam  pomocy. Poniew aż zaś chodzi nam  o w yśw ietlenie , 'jaka 
część m łodzieży i jak  m otyw ująca  znajdu je  się wobec konieczności p rzy­
jęcia  n a  swe m łode siły w k ró tk im  czasie obow iązków  ciężkich, choć 
uczuciowo często u łatw ionych , być żyw icielem  rodziny  w zględnie rodzeń­
stw a, wobec tego m ożem y obie kategorje  odpowiedzi „nie" i „nie w iem " 
połączyć w jedną, poniew aż obie m ów ią, że p rzynajm nie j n a  razie  ta k a  
konieczność nie istn ie je , a  przez to  i w pływ ać n ie  m ogła n a  lich decyzję 
zaw odow ą i m otyw y. Część m łodzieży odpow iada k ró tko  i  zdecydow anie 
„ tak" i w ylicza przytem , kogo.' będzie m u sia ła  u trzym yw ać. W iem y, że 
z tak ie j m łodzieży, u  progu życia obciążonej obow iązkam i u trzy m a n ia  ro ­
dziny, w yrastają , często dzielne i bardzo pożyteczne jednostk i. Nie m niej 
jednak  wiele z n ich  ugina, się pod nieodpow iedniem i d la  w ieku  i sił 
ciężaram i, za trzym uje się w rozw oju i często, bardzo często gorzknieje 
i zniechęca się do życia. Choć więc młodzież, k ie ru jąc  się serdecznem  
uczuciem , ochotnie p rzy jm u je  n a  siebie, te obowiązki, a  często1 pogodnie 
i z m iłością  sp e łn ia  je przez, długi szm at swego życia, nie w ah am y  się 
określić tych  obowiązków, jako  ciężary. C iężaram i są, bo zm uszają  do 
często szkodliwego pospiechu tam , gdzie, chodzi o całe życie, nie pozw a­
la ją  na up rag n io n e  kszta łow anie  przyszłości po w łaściw ej lin  ji, p rzy tłu ­
m ia ją  swobodę m yślenia, w iążąc m yśli i p lany  około jednego zagadn ie­
n ia : stać  się jak n ajp ręd ze j źródłem  u trzy m a n ia  A jeśli, dzie ln ie jsza  'mło­
dzież, p rag n ąca  zadośćuczynić potrzebom  rodziny i w łasnym , i indyw i­
dualnym  potrzebom  bogatszego duchow ego rozw oju, idzie n a  kom prom is, 
wówczas n a  drodze tej spo tyka tak że  tru d n o śc i i przeszkody, że ty lko n ie ­
liczna w ychodzi z n iej zwycięsko. N azw aliśm y ciężaram i te obowiązki, bo 
w ty m  okresie życia, k iedy  siły duchow e m łodzieży w inny  się sw obodnie, 
bu jn ie  i p lanow o rozw ijać, spo tykają  zapory i trudności, tam u jące  ich
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rozwój, bo wówczas, k iedy m łodzież m a  wzm ocnić swego du ch a  pogodą 
i zdobyć jak  na jw iększy  zapas radości do życia,, gniecie ją  tro sk a  i k ładzie  
się ciężarem  na sw obodniejszych d rgn ien iach  duszy.

Jesteśm y społeczeństw em  ubogiem  i długo m y i młodzież n asza  bę­
dziem y m usie li jeszcze ponosić konsekw encje takiego stan u . O dpowiedzi 
zebrane m ów ią, że ponad  połowę (50,64%) m łodzieży sem in arja ln e j stoi 

, wobec konieczności p rzy jęc ia  n a  siebie ciężarów  u trz y m a n ia  w  przyszłości 
.rodziców  lub rodlzeństwa, a tylko nieco m niej niż połowa tak ie j koniecz­
ności n a  razie  n ie  widzi. W śród tej szczęśliwej części zn a jd u jem y  tylko 

.-;23,95% tak ich , k tó rzy  m ogą pew nie i kategorycznie  odpow iedzieć: „n ie“.

. 25,40% nie wie, jak  się s to su n k i u łożą w przyszłości. Obraz, w cale n ie  wer 
soły. M niej niż czw arta  część m łodzieży, m oże się zupełnie swobodnie roz­
w ijać, n ie m yśląc o tro sk ach  m aterja ln y ch . P rzy łączm y do n iej tę  m ło­
dzież, d la  k tó re j tro ska o, byt rodziny nie jest n arazie  a k tu a ln ą  i roze jrzy j­
m y się, jak  te dwie g ru p y : (obciążona i n ieobciążona rozm ieszczają się 
w g ru p ach  m otywów , a  o trzym am y obraz w yraźn y  i bardzo, w iele m ówiący.

N astęp u jąca  tab e lk a  p rzed staw ia  stosunk i procentow e, określone d la  
kategory j odpow iedzi, jako  tak ich  (liczby górne) i d la  g rup  m otyw ów  
(liczby dolne). W  tabelce uw zględnim y trzy  ka teg o rje  odpowiedzi.

Będzie musiał 
utrzymywać 

rodzinę ?

G r u p a  m o t y w ó w Razom 
(bozwzjl. 

i procent'A B C D E F

Tak 20,33
44,34

18,32
69,—

11,30
80,02

38,03
47,58

8,08
40,93

3,22
33,85

3389 =  
=50,64

Nie •21,45
22,13

8,42
15,—

3,05
10,20

45,72
27,06

14,84
32,69

6,48
32,30

1603=
=23,95

Nie wie 30,64
33,53

8,47
16,—

2,76
9,78

40,41
25,36

11,29
26,38

6,41
33,85

1700=
=  25,41

W idzim y, że k a teg o rja  obciążona o d sy ła  do g ru p y  idealistów; 20,33%, 
ka teg o rje  zaś nieobciiążione (odpowiedź „nie“ i „n ie  wi‘e“) razem  w zięte 
26,19%; do g ru p y  m aiterjąlnych m otyw ów  pierw sza, obciążona, 18,32%, 
d ru g ą  n u  obciążona 8,44%; do g ru p y  idea lno -m aterja lne j pierwszą, 11,30 , 
d ru g a  8,9%; do g rupy  m otyw ów  b iernych  p ierw sza 38,03%, d ru g ą  43%, do 
g ru p y  negatyw nej p ierw sza 8,08, d ru g a  13,02%; w reszcie do, g ru p y  n ie­
zdecydow anej p ierw sza 3,22%, d ru g a  6,45%.

Z tego p rzeg lądu  w ynika, że obciążenie wpływą, n a  w zrost liczebno­
ści w  obu g ru p ach  całkiem  lub pó ł-m aterja lnych , a, obniżają,co na, licze­
bność pozostałych czterech g rup . B rak  obciążenia zaś wpływia przeciw nie. 
Pow oddje p raw ie  czterokro tne obniżenie się liczebności m otywów  idealno- 
m aterja lnych , w ięcej n iż dw ukro tne m otyw ów  m aterja lnych , w zrost zaś 
liczebny m otyw ów  idealnych, bierności, negatyw nych i n ieokreślonych. 
W rezu ltacie  jed n ak  ilość m łodzieży kategorji pierw szej (obciążonej) je s t 
w g ru p ach  n a jb ard z ie j w artościow ych d la zaw odu (A i C) bezwzględnie 
w iększa (1072 osoby), n iż m łodzież kategorji drugiej (961). P rocentow o 
31,63:29.09. T a  p rzew aga w skazu je, jak  cenny m a te r ja ł p rzed staw ia  m ło­
dzież, k tó ra  m im o tro sk i m a te rja ln e  i ciężary  nadl swe siły, w  idealizm ie
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zaw odow ym  czystym  lub kom prom isow ym  ni:e ty lko  n ie  u s tęp u je  m łodzie­
ży pozbaw ionej tych  trzech  trosk  i ciężarów , a le  ja naw et liczebni© prze­
wyższa.

P rzyg lądnąw szy  się dalej liczbom dolnym  n a  powyższej tabelce spo­
strzegam y, że w pływ  obciążenia lub jego' b rak u  okazu je p raw ie  an a lo g i­
czne ob jaw y w  danym  rod zaju  m otywów do objaw ów  tow arzyszących m o­
żno soi lub  niem ożności w yboru pożądanego ty p u  szkoły. R ezu lta ty  niem oż­
ności odpow iada ją  zasadniczo rezu lta to m  obciążenia, a  m ożności jego b ra ­
kowi. W idać t,y’ko, że obciążenie siln iej wpływa, dodatn io  n a  g rupę C, niż 
b rak  m ożności. P orządek  i praw idłow ość w pływ u ciężarów  rodzinnych  
u legają  modyfikacji.. G rupa C zajm ie pierw sze m iejsce, g ru p a  B drugi©! 
po n ich  zaś porządek g rup , jak  wyżej, t. zn. D, A, E, F.

M łod zież  o b c ą ź o n a  liczy  w  g r u p ie  C
„  B  -  6 9  -
„ D  -  4 7 ,5 8
,. A  -  4 4 ,3 4
„ E  -  40 ,9 3

.. F  -  3 3 ,8 5

8 0 ,0 2  p roc  ; n ie o b c . (o d p . „n ie“  i „ n ie  w ie m 1') 19 9 8  proc
3 1 , — „  
5 2 ,4 2  „  
5 5 ,6 6

W. 15, O b jaśn ien ie  j a t  w yżej.

D la pierw szej k a teg o rji m łodzieży o trzym ujem y  szereg liczb m ale ­
jących, d la  drugiej rosnący, (p. W. 15). M otyw am i stosunkow o najm niej 
poddającem i się w pływ om  obciążenia, są  m otyw y bierności. B rak  jednak  
obciążenia sp rzy ja  bardziej liczebności tego rod za ju  m otyw acji. Różnica



116

około 5%. B ardziej p odatną  na  ten  w pływ  jes t m otyw acja idealistyczna. 
R óżnica m iędzy m łodzieżą obciążoną i nieoboiążoną w ynosi ponad 11% n a  
korzyść nieobciążonych. Bardzo pow ażnie w pływ a b rak  obciążenia n a  s ta ­
now isko negatyw ne, siln iejsze o około 19% i w ybitn ie zaznacza się n a  
n iezdecydow aniu . Różnica w stronę przew agi niezdecydow anych w ynosi 
około 33%.

Obciążenie w pływ a decydująco n a  m otyw ację ide ał i s tyozno -m a t  er- 
ja ln ą  i m ate rja ln ą . P ierw sza w śród obciążonych jest siln ie jszą a okrągło  
60%, d ru g a  o 38%.

Ze w zględu n a  płeć m łodzieży zachodzą charak terystyczne różnice 
w reagow aniu  n a  w pływ y obciążenia. Młodzież męska, jest liczebnie b a r­
dziej obciążona, niż żeńska. W śród chłopców  m am y tej k.aitegorji 05,22%, 
w śród dziew cząt 47,17%. W śród dziew cząt, k tó re napew no w iedzą, że nie 
czekają ich w przyszłości obowiązki m ate rja ln e  wobec rodziny, m am y 
25,53%; w śród chłopców 19,78%. W śród pierw szych m am y 27,30% tak ich , 
k tó re  nie w iedzą jeszcze, jak  się w przyszłości u łożą s to sunk i; w śród d ru ­
gich m am y tak ich  tylko 15% Na podstaw ie tych  cyfr nasuw a, się w n io ­
sek, że dziew częta są n a  ogół w lepszych w a ru n k ach  m aterja ln y ch , niż 
chłopcy.

Ale chłopcy okazu ją  się bardziej odporni n a  w pływ y obciążenia, niż 
dziewczęta. M am y w śród chłopców obciążonych i idealistów  więcej, niż 
w śród  dziew cząt (58,87%:38.50%) i m a te r ia lis tó w  więcej (75,48:67,65%). 
M am y dalej m otyw y id iealno-m aterjalne liczniejsze (87,30:78,84%), licz­
niejsze m otyw y bierności (57,85:43,35%), liczniejsze m otyw y negatyw ne 
(53,52:32,88%) i m otyw y niezdecydow ane (50,44:24,88%).

B rak  obciążenia, sp rzy ja  w śród dziew cząt liczniejszym  przejawom, 
częstego idealizm u, bierności, s tanow iska negatyw nego i niezdecydow anie. 
Obciążenie bardziej je m oraln ie  p rzy tłacza, niż chłopców.

W pływ obciążenia na  rodzaj m otyw ów  ze w zględu n a  płeć ilu s tru je  
w ykres 15.

R zućm y jeszcze, okiem  na stosunki narodow ościow e. Obciążenie 
w śród m łodzieży polskiej i ru sk ie j jest, ogólnie biorąc, jednakow e z n ie­
znaczną przew agą w śród m łodzieży polskiej. Młodzież po lsk a  Uczy obcią­
żonych 50,75%; ru sk a  49,01%. Chłopcy zaś polscy liczniej są obciążeni, 
niż ruscy , w sto su n k u  59,09% :53,62%.

Inaczej jednak  reag u ją  n a  obciążenie dziew częta polskie, niż ru sk ie . 
Inaczej też chłopcy polscy, inaczej ruscy. S tosunk i procentow e k a teg o rji 
obciążonych w  g rupach  motyw’ów ze w zględu na płeć i narodow ość p rzed­
staw ia  n astęp u jąca  zestaw ienie.

P le ć N a ro ­
dow ość 4 B c D E F W ogóle

Dziew­
częta

polskie 36,95 67,53 78,39 42,93 33,33 23,62 47,11
ruskie 26,95 68,54 94,52 46,86 30,67 31,43 49,10

Chło­
pcy

polscy 58,46 77,39 86,88 47,68 54,33 52,29 59,69
ruscy 66,66 44,45 1 0 0 , - 63,63 42,10 00,00 53,52
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Obciążone dziewczęta polskto zachowują większą, swobodę wóbec 
motywów, niż ruskie Są jakby bardziej odporne n a  w pływ y obciążenia. 
R eprezentują  Pczniej g rupy  motywów idealnych, negatyw nych i n ieokre­
ślonych tj. tych, k tórych  u  zrostowi sprzy ja  raczej b rak  obciążenia. W m o­
tywacji ina ter ja lne j  nieznacznie u s tęp u ją  rusk ie j;  znaczniej us tępu ją  
w m otyw acji biernej i bardzo znacznie w m otyw acji idealno-ma.terjalnej. 
W  grupie B widzimy praw ie ta k ą  sam ą ilość dziewcząt polskich, jak  r u ­
skich. W  tej grupie więc różnica wpływów prawie niewidoczna. Obciąże­
nie w pływ a zdecydowanie n,a grupę C. Więcej niż trzy  czwarte  dziewcząt 
polskich tej g rupy  należy do obciążonych. N a dziewczęta ru sk ie  w pływa 
ono jeszcze silniej. P raw ie  wszystkie (z w y ją tk iem  około 5%) tej g ru p y  
należą do obciążonych W grupie P  widać też więcej dziewcząt ruskich , 
niż polskich. Stąd nasuw a się ogólniejszy wniosek. Dziewczęta polskie 
sv cięższych w aru n k ach  mniej się niemi przejm ują, niż ruskie. W ykazu ją  
większą aktywność i inicjatywę. Dowodlzi tego ich przewaga, w  grupach  
A, E i F, a ich mniejszość w  g ru p ach  C i D.

W śród chłopców obu narodowości s tosunki są odmienne. Obciążeni 
chłopcy polscy w ykazu ją  mniejszość w  g rupach  A, C, D; większość1 zaś w 
grupach  B, E i F. W grupie C. wszyscy chłopcy ruscy  (100%) n a leżą  dlo 
obciążonych. Różnica m iędzy  nimi a polskim i chłopcami wynosi |akoło 
13% W grupie D przew ażają  o 0%, w grupie A o praw ie 8%. Chłopcy 
polscy zaś przew ażają  w grupie B o 33%, w grupie E o 12%, w  grup ie  
zaś F  nie zna jdu jem y chłopców ruskich. W ynika  z tego, że n a  motywację 
idealną  obciążenie mniej u jem nie  wpływa wśród młodzieży męskiej r u s ­
kiej, a. bardziej u jem nie  wśród polskiej. Nie w ykazu je  też swegu u jem ­
nego w pływ u w grupie n  ctywów m ater ja lnych  n a  chłopców! ruskich.. Ich 
motywy m ate r ja lne  w  większości w yn ika ją  z innych przyczyn, Ich m oty­
wy idealno-m aterja lne  są wszystkie jakby zdeterm inowane przez obciąże­
nie. Duża większość biernych ulega także tem u  wpływowi. Obciążenie nie 
pozwala in, ha  niezdecydowanie, ale pozwala w większym stopniu, niż 
polskim sięgać p ragn ien iam i poza zawód nauczycielski.

P raw o obciążenia, sform ułowane wyżej, przejawiające się w  m ale ­
jącym wpływie n a  wzrost liczebności g rup  według porządku C, B. D, A, 
E, F. w zupełności może być zastosowane do młodzieży polskiej. W śród 
rusk ie j  m usi ulec pewnej modyfikacji. W  szczególności przeds taw ia  się 
o n o :

M to d z e ż  polslra ż e ń s k o  C  B O  \  F. F

M łod z ież  p o lsk a  m ęsk a : C  B D  A  E  F  (w  lic z e b n o ś c i \  i D  z a ch o d zą  ta k  m a łe  ró ­
ż n ic e  ( A  lic z n ie jsze  o  0 ,7 8 ° |0) ż e  m o żn a  jej n ie  
b rać  p o d  u w a g ę ) .

M ło d z ież  r u sk a  ż eń sk a : C  B D  E  F  A
M ło d z ież  ru sk a  m ęsk a : C  A  D  B E  —

P raw o  obciążenia mówiące, że ciężary rodzinne pow odują n a jw ięk ­
szy wzrost m otyw ów  idealno* m ater ja lnych , dalej w porządku m alejącym  
m otywów m ater ja lnych , bierności, idealnych, negatyw nych i nieokreślo­
nych, ze względu n a  pleć ulega nieznacznem u zm odyfikowaniu  w  odnie­
sieniu cło chłopców ze względu na  następstw o grup  D i A.

Ze względu na. pteć i ni i w y 'ć m a ono zastosowanie dlo* młodzffięży 
polskiej męskiej i żeńskiej i rusk ie j  żeńskiej. W  te i osta tn ie j  u lega po­
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ważnej modyfikacji. W śród  dziewcząt ru sk ich  obciążenie najm niej  sprzy­
ja  liczebności motywów idealnych

W śród chłopców ruskich  ulega rono g runtow nej inoidlyflikainji. Z a j­
m u ją  swoje miejsca grupy  C, D, E. Obciążenie nie w ysuw a w śród  chło­
pców ruskich na  drugie miejsce m otywów m ater ja lnych . Ułatwiła w y ­
stąp ien iu  n a  ich m iejsce m otyw ów  idealnych, p rzesuw ając  materjajlne 
na  miejsce czwarte. Uniemożliwia zaś wystąpienie  m otywów nieokreślo­
nych

W  rozdziale poprzednim  (.,4. Możność kształcenia się w' innych za­
k ładach  naukow ych"), s tw ierdziliśm y wpływ możności i postaw iliśm y te ­
zę, że pomyślne w arunk i  m ate r ja lne  u ła tw ia ją  idealizm i op tym izm  w o­
bec życia i swobodę za jm ow ania  stanow iska wobec przyszłości. Niepo­
m yślne zaś w a ru n k i  m ater ja lne ,  zna jdujące swój w yraz  w  niemożności 
wyboru pożądanego zak ładu  dzia ła ją  przeciwnie. Z ostatecznem p rzesą­
dzeniem tej tezy w strzym aliśm y się dla poznania w pływ u ciężarów ro­
dzinnych, będących bardziej bezpośrednim wyrazem w arunków  tnaterja l-  
nych ~

Możemy teraz zestawić i porównać p raw a w pływ u niemożności w y­
boru  pożądanego zak ładu  naukow ego i ciężarów rodzinnych (obciążenia). 
Obydwa mówią, że w pływ  m aleje i

dla  n ie m o ż n o śc i w p orząd k u  gru p  li C  D  A  E F  

d la  o b c ią ż e n ia  „  ,. C  B  D  A  E  F

Różnica między niem i zachodzi tylko co do m iejsca  g ru p  B i  C. 
W prawie niemożności B za jm uje  pierwsze miejsce, w  praw ie  obcią­
żenia drugie, a C. pierwsze.

Dla możności i b raku  obciążenia obowiązuje prawo porządku od- 
wrotngo, względnie w tym sam ym  porządku wpływ u rosnącego. Teza się 
więc potwierdza. Pomyślne w aru n k i  m ater ja lne  u ła tw ia ją  w p ie rw ­
szym rzędzie* postawę niezdecydow aną wobec przyszłości, ułatwiają, 
zmianę stanowiska, jeśli ono nieodpowiednio zostało wybrane, u ła tw ia ją  
dalej idealizm i bierność. Dwa te ostatnie nastaw ien ia  ulegaja 'a.kby ró ­
w nym  wpływom tak pomyślnych jak i n iepom yślnych w arunków  m ate ­
rjalnych. Stopień Wpływu zależy od płci i narodowości, od dyspozycyj 
psychicznych z temi cechami związanych. N a jm niej  zaś sprzyja ją m oty­

wacji m ater ia lne j  względnie iklompromisowej, idealno-materjailnej. 7>e 
względu na  narodowość, wpływ w aru n k ó w  m ater ja lnych  p rzedstaw ia  się 
nieco inaczej. Do młodzieży polskiej, teza powyższa ma zastosowanie 
w  pełni. W  odniesien iu  do młodzieży rusk ie j  należy ją. jeszcze m odyfiko­
wać ze względu n a  pleć. Pom yślne w a ru n k i  m ate r ja ln e  w ysuw ają  n a  
pierwsze liczebne miejsce wśród dziewcząt rusk ich , m otyw y idealna, po 
nich najliczniej niezdecydowanie, a dalej w edług  praw a. W śród chłopców 
rusk ich  ty lko  w pom yślnych w a ru n k ach  m ater ja lnych  występuje niezde­
cydowanie wobec życia, po nich stanowisko negatywne, a na, trzeciem 
m iejscu motywy m ate r ia lne  Idealizm czysty lub kom prom isow y u po­
m yślnie  rnaterjalnio us tosunkow anych  chłopców ruskich, w ystępnie na 
osta tn ich  miejscach. N atom iast mało' pomvślnei w a ru n k i  m a te r ja ln e  w y­
suw ają  u nich te m otywy n a  pierwsze mioisce. a. m otyw y jna ter ja lne  od­
su w ają  n a  dalszy plan. Rzuca to  ciekawe światło n a  psychikę narodow ą
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Rusinów Pozwala przypuszczać, że w ars tw y  uboższe w śród  n ich  są  b a r ­
dziej sk łonne  do szu k an ia  ideałów, niż dobrze m ater ia ln ie  sytuowane, 
pozw ała sądzić, że te osta tn ie  wolą pozytywnie, rea ln ie  myśleć i w tym  
k ie ru n k u  w p ływ ają  n a  swoją, młodzież.

P. Z. Dąbrowski — Lwów.

K ra joznaw stw o a seminarja nauczycielskie.
Jest faktem, iż młodzież nasza naocznie bardzo mało poznaje oj­

czystego kraju, gdyż zasiedziała w swoim rodzinnym kącie poznaje go 
przeważnie z książek. Można przytoczyć tysiące przykładów na to, że 
„idee szkoły pracy" nie usunęły werbalizm starej szkoły, poza której mury 
rzadko przenosi się teren pracy poznawania. Nie ulega wątpliwości, że 
na ducha nowej szkoły podziałać może dodatnio rozkrzewienie wśród 
młodzieży idei krajoznawstwa, choćby w imię rzeźkiej pobudki W. Pola. 
„Wyleć ptakiem z swego gniazda, miłać będzie taka jazda!”

Szczególnie seminarja nanczycielskie, wychowujące przyszłych 
pracowników wśród ludu, powinny zakładać Koła krajoznawcze mło­
dzieży i otoczyć je troskliwą opieką (regulamin kół podaje „Orli Lotu 
w zesz. 7 r. 1925). Zakres działania koła podyktują warunki i środo­
wisko. Same referaty z dziedziny krajoznawstwa, urządzanie wycieczek, 
ewentualnie jeszcze gromadzenie materjałów krajoznawczych w formie 
rysunków, fotografij, kart z widokami itp. nie meże wypełnić środków 
pożytecznego działania Koła. Może wystarcza to młodzieży gimnazjalnej, 
ale nie seminarjainej, która mysi zdobyó w Kołach metodę organizacji 
wycieczek w celach naukowych, metodę samodzielnej pracy naukowej 
w dziedzinie krajoznawstwa oraz przejąć się społeczną i wychowawczą 
wartością tej pracy.

Wycieczki szkolne, urządzane zazwyczaj raz do roku i prowadzone 
przez nauczycieli, nie kształcą praktycznie przyszłych organizatorów 
wycieczek. Zadaniom pracownika oświatowego i wychowawcy sprostać 
mogą planowo opracowane wycieczki krajoznawcze. Z tego względu 
egzaminy krajoznawcze na przewodników, które przepisuje „Regulamin 
dla Kół”, powinny mieć w seminarjum pewien charakter lekcji praktycz­
nej w szkole ćwiczeń, a wynik jego powinien być brany w rachubę, 
gdy mowa o dojrzałości i przygotowaniu zawodowem kandydata.

Łącznie z kwestją zakresu pracy kota krajoznawczego uważam za 
niewskazane, aby koło młodzieży seminaryjnej dzielić na sekcje np. 
wycieczkową, fotograficzną, muzealną, faunistyczną, florystyczną, geo­
logiczną, etnologiczną i t. p. Pracę krajoznawczą w seminariach po­
winno się prowadzić syntetycznie, a każdy członek Koła winien być 
wyposażony w metodę całokształtu pracy krajoznawczej.

Uczniowie seminarjum, jako pochodzący przeważnie ze wsi, mogą 
oddać etnologji i muzealnictwu polskiemu bardzo wielkie przysługi, 
byleby tylko znaleźli odpowiednich kierowników. Polska, zniszczona 
najazdem wojsk w ostatniej wojnie, zrujnowana tysiącem bitew, które 
rozgrywały się na jej terenie, straciła i traci wiele swych skarbów 
przyrody, oraz materjalnej kultury. Szczególnie odnosi się to do kul­
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tury ludowej, bo zabytki jej. w sporej części niezebrane jeszcze w mu­
zeach i nieopracowane przea polskich uczonych, zaginęły lub giną dla 
nas bezpowrotnie. Tymczasem inwentarz nielicznych naszych muzeów 
krajoznawczych wzrasta w niezwykle powolnym tempie, albo wcale nie 
powiększa się od czasu wojny. Polityka rządu w wielu wypadkach ta ­
muje ich rozwój, a czynniki społeczne straciły dziś zainseresowanie do 
spraw muzealnictwa wogóle. A jednak brak łączności .,cmentarzysk kul­
tu ry” z życiem nie świadczy dodatnio o poziomie kultury społeczeństwa. 
Wciągnięcie więc młodzieży seminarjów do pracy zbierania okazów 
materjalnej kultury ludowej do użytku muzeów stanowid winno jedno 
z ważnych zadań Koła krajoznawczego. Najracjonalniej byłoby zakładad 
muzea szkolne, z których wrazie potrzeby mógłby korzystać nauczyciel 
rysunków, robót ręcznych, nauki o Polsce, przyrody, geografji (szcze­
gólnie w szkole ćwiczeń, w której niezmiernie przydatne byłyby pla­
styczne (z gliny) mapy np. najbliższej okolicy szkoły) i t. p., bo w ten 
sposób młodzież nabrałaby poszanowania do naukowej wartości swej 
pracy. Tam jednak, gdzie w seminarjurn brak odpowiedniego miejsca 
i sprzętów do celów muzeum, nie można ze względów pedagogicznych 
pozwalać na magazynowanie zbiorów w schowkach i paczkach w pry­
watnych mieszkaniach członków Zarządu Koła, gdyż w ten sposób wy­
rabia się w młodzieży szkodliwe przekonanie o bezcelowość zbieractwa. 
Koła krajoznawcze mogłyby lokować swe zbiory w muzeach, tworzo­
nych na prowincji np. przez różne towarzystwa i zrzeszenia, albo jeśli 
chodzi o ważniejsze okazy, w odpowiedniem muzeum stołeeznem np. 
Muzeum Etnograficznem na Wawelu. Tego rodzaju praca zaprawia 
młodzież do pięknej działalności społeczno-naukowej, od której nie po­
winien się uchylać żaden nauczyciel szkoły powszechnej. Nauczyciel 
polski nie jest mniej ofiarny od pruskiego nauczyciela, który niemiec­
kiemu krajoznawstwu oddał, jak wiadomo, wielkie usługi. Nie można 
też pominąć pedagogicznego czynnika, jakim jest świadomość, że na­
wet drobny wysiłek jednostki ma społeczną wartość, że i młodzież po­
wołaną jest do obywatelskiej pracy znoszenia cegiełek do gmachu na­
rodowej kultury.

Tę świadomość daje też odpowiadanie na ankiety, mające związek 
z krajoznawstwem, nawiązanie kontaktu z Polską A kad.. [Jmiejęt. za- 
pomocą odpowiadania na kwestjonarjusze jej Słownikami i t. p. Do 
pracy tej nadaje się przedews/.ystkiem młodzież seminarjów, jako re­
krutująca się ze środowisk wiejskich.

Samodzielna, naukowa praca Koła może wyrażać się w wykony­
waniu wykresów zasiągów pewnych typów stroju, budownictwa, zdo­
bnictwa, zwyczajów i t. p. Jedno koto nakreśli część granicy między 
białemi, a błękitnemi sukmanami, drugie część granicy między krzyży- 
kowemi, a płaskiemi haftami i t. p. Tego rodzaju wykresy, wykonane 
przez większą ilość Kół Krajoznawczych, staną się niezawodnie ważnym 
materjałem dla nauki polskiej i mogą okazać się pomocne w nakre­
śleniu mapy rozprzestrzenienia typów materjalnej kultury w Polsce 
(na podobieństwo mapy narzeczy, wykonanej przez prcf. Nitscha). Mapy 
takiej nie posiadamy dotychczas. Byłoby bardzo pożądane, aby młodzi 
krajoznawcy mieli i to zadanie naukowe na oku, tem więcej, że nie
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wymaga ono zbyt wielkich wysiłków z ich strony. Prace (e wyko­
nywać można tylko na zebraniach Koła, na których każdy członek 
udziela kierownikowi informacyj o terenie sobie znanym. Luki w gra­
nicach zasięgów uzupełnia się na specjalnych wycieczkach. Dla pe­
wności trzeba wykresy te skontrolować przy współudziale nowych 
uczniów w drugim roku.

Społeczne zadania Koła Krajoznawczego wyrazić się mogą także 
w rozciągnięciu opieki nad „zabytkami przyrody (kontakt z Państw. 
Komisją Ochrony Przyrody), zabytkami historycznemi, zwyczajami lu- 
dowemi i twórczością ludową”, co „Regulamin Kói” włącza do obo­
wiązków członków. W tym względzie opiekun Koła ma wdzięczne pole 
do budzenia szlachetnej i twórczej inicjatywy młodzieży.

Zapisywania melodyj ludowych może się podjąć z powodzeniem 
młodzież seminarjum, a w każdym razie uczyni to lepiej od uczniów 
innych szkół, których program śpiewa czy muzyki jest mniej obszerny. 
Praca tego rodzaju budzi poszanowanie dla ludowej pieśni, którą 
szkoła wiejska nie tępić, ale pieczołowicie ochraniać i podtrzymywać 
powinna. Wszak „na rzeczach ojczystych najlepiej kształcić można 
uczucie dla piękności”, powiedział ojciec polskiej szkoły pracy, Br. 
Trentowski, a za nim w różnej formie powtarzają tę myśl ministerjalne 
programy muzyki, śpiewu, rysunków, robót ręcznych, języka polskiego, 
nauki o Polsce, geografji. Nie spełni tego zadania szkoła, w której 
nauczyciele nie przejęli się szeroko pojętą ideą krajoznawstwa. Wy­
stawy szkolne dowodzą aż nazbyt często, że nauczyciel rysunków 
i  robót ręcznych albo ignoruje ludową sztukę, z którą zrosła się młó- 
dzież w wiejskich środowiskach, albo, co gorsza, zużytkowuje ją w spo­
sób zupełnie błędny, powierzchowny, więc bezcelowy. Wykresy geo­
graficzne są przeważnie kopjami wykresów z książek lub map z atlasów 
(klasycznym w tym wzgl dzie przykładem motrą być prace, nadesłane 
do działu szkolnego wystawy w Liskowie w 1925), Jakżeż mało widzimy 
na tych wystawach samodzielnie kreślonych map sąsiedniego lasu, 
rozwidłeń przepływającej obok szkoły rzeki, wykresu uwarstwień w po­
bliskim kamieniołomie i t p.

Ten brak łączności szkoły z środowiskiem uwydatnia się i na in- 
nem polu. Niema nauczyciela, któryby w nauce gimnastyki nie posłu­
giwał się podręcznikiem Dr E. Piaseckiego „Zabawy i gry ruchowe”, 
lecz jak mało jest takich, którzyby czynili zadość wskazówkom peda­
gogicznym Szanownego Autora : „Wychowawca nowoczesny nie zacznie 
swej pracy w zakresie zabaw młodzieży narzuceniem jej choćby za­
wartości książki niniejszej, lecz przedewszystkiem postara sią zbadać, 
jaką w tej mierze tradycję dzieci przyniosły z domu. Osiągnie przez 
to korzyść trojaką: 1) wzbogacenie zasobu zabaw, które dana szkoła 
będzie uprawiać, 2' dorzucenie cegiełki do gmachu naszej wiedzy 
w tym zakresie (o ile, co prawie pewna, przybędzie choćby drobna od- 
mianka, dotąd niezapisana i 3) wzmocnienie u dziecka uroku i powagi 
tradycyj rodzinnych, świadomości, że i ich wioska czy powiat nie- 
ostatnie Takie uczucia są kamieniem budulcowym uczucia ogólniejszego, 
obejmującego całość ojczyzny11 (str, 26).

Innemi słowy prawowita metoda gimnastuki w szkole powszechnej
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wiedzie przez etnografję, która jest częścią krajoznawstwa. Koła Kra­
joznawcze młodzieży seminarjum powinny zapisywać wszystkie gry: 
i zabawy, jakie uprawia młodzież w okolicy szkoły i przerabiać je n a  
lekcjach praktycznych w szkole ćwiczeń.

Widzimy więc, że krajoznawstwo zazębia się z wychowaniem' 
i nauczaniem w szkole w sposób nierozłączny. Już to samo stanowi, 
jego siłą żywotną. Zadaniem opiekuna Koła jest pogłębiać ten stosunek,, 
a każdy czyn krajoznawczy wiązać z oświatowem i wychowawczem 
zadaniem przyszłych nauczycieli. Oto w jak przekonywujący sposób 
rozpoczął uczeń seminarjum w Tomaszowie Maz. swoje zapiski ,,0 wiej­
skiej medycynie chorób dziecięcych” („Orli L o t” Nr 8, r. 1925) : ,,Po­
znanie zabobonów ludowych jest rzeczą bardzo ważną dla każdego* 
pracownika oświatowego na wsi. Musimy poznać zło, aby je zwalczać 
skutecznie11. Wiele podobnych „momentów wychowawczych11 nastręczy 
krajoznawstwo na każdym niemal kroku.

Zadzierżgnięcie ścisłych węzłów ze środowiskiem, co w istocie 
swej uważać trzeba za podstawę krajoznawstwa, stanowi jeden z wal­
nych środków zaradczych na częste zrywanie synów chłopskich ze 
wsią czyli ich społeczne wyradzanie się. Tam, gdzie różne warunki nie 
pozwalają na urzeczywistnienie rozległej sfery zadań krajoznawczej 
pracy w teminarjum, niech przynajmniej częste wycieczki rozruszają 
płuca skulonej nad książkami młodzieży, radosną beztroską na swobodzie 
odświeżą jej umysł i budzą miłość do ojczystej ziemi.

Polskie Tow. Krajoznawcze w 20 letnią rocznicę swego istnienia 
postanowiło urządzić w Warszawie wystawę Kół Krajoznaw. w paź­
dzierniku b. r. oraz wyznaczyło nagrody dla tych kół, które najwarto- 
ściowszemi artykułami wypełnią przynajmniej jeden zeszyt miesięcznika 
krajoznawczego „Orli Lot11 (Kraków, redaktor prof. Leop. Węgrzynowicz, 
Krowoderska 74, II p.). Koła Krajoznawcze młodzieży seminarjów po­
winny godnie stanąć do apelu, a szlachetna rywalizacja wyjdzie nie­
zawodnie na korzyść umiłowanej przez nas sprawie: poznaniu ojczy­
stego kraju.

To program — metoda narzuci się sama tym, którzy „chcą chcieć11. 
Zaniedbana dziedzina krajoznawstwa w naszych szkołach woła przede­
wszystkiem o budzicieli inicjatywy i kierowników pracy. W ich bezin­
teresownych dłoniach spoczywa los szkicowo skreślonych powyżej 
zadań Kół Krajoznawczych w seminarjach nauczycielskich.

Tadeusz Seweryn (Tomaszów mazowiecki).

N asza bolączka.
Wprowadzony przy „Programie nauki dla seminarjów nauczyciel­

skich” z r. 1921 plan zajęć szkolnych okazał się w zastosowaniu prak- 
tycznem pod wielu względami nieodpowiedni i było dawno do przewi­
dzenia, że będzie musiał prędzej lub później ulec zmianom. I oto stało 
się to już. Od nowego roku szkolnego obowiązuje zmieniony plan zajęd 
szkolnych. Czy zmiany dokonano na lepsze, czy na gorsze, okaże
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wprawdzie przyszłości, jednak nie zawadzi już dziś rozpatrzeć się w tem 
co zaszło. ,

Zamiast dotychczasowych dwóch równoległych A. i B. planów 
zajęć szkolnych, zasadniczo nie różniących się między sobą, wprowa­
dzono obecnie osobny, jednolity plan dla serninarjów jednojęzycznych 
i osobny, jednolity plan dla serninarjów dwujęzycznych, wskutek czego 
musiały wyniknąć dość znaczne różnice między obu planami, czyli 
z góry zadecydowano właściwie o istnieniu dwóch rodzajów serninarjów 
na obszarze Rzeczypospolitej Polskiej.

Ponieważ w obu planach wprowadzono nowe przedmioty nauki, 
względnie powiększono liczbę godzin do nauki języka obcego i dru­
giego. musiano okroić liczbę godzin nauki w innych przedmiotach. I tak 
w pierwszym planie (dla serninarjów jednojęzycznych) zyskał język 
polski po jednej godzinie na kursie 4 i 5, język obcy wprowadzono na 
pierwszych trzech kursach po 3 godziny, a na ostatnich dwóch po 2 
godziny, nauce o Polsce współczesnej obcięto na 5 kursie jedną godz., 
a geografji dodano na 1 kursie jedną godzinę kosztem 3 kursu, mate­
matykę, udzielaną ogółem w 15 godzinach na czterech niższych k u r ­
sach, rozgrupowano w tej samej ilości godzin na pięć kursów w ten  
sposób, że na 1 kursie ma być udzielaną w 4 godzinach, na 2, 3 i 5 
kursie w 3 godzinach, a na 4 kursie w 2 godzinach. Fizyka pozos ała 
bez zmiany, zaś biologja straciła jedną godzinę na 2 kursie i jedną 
w 1 półroczu 4 kursu, ćwiczenia cielesne pozostały bez zmiany, nato­
miast muzyka i śpiew straciły jedną godzinę na 5 kursie. Rysunki zlały 
się z robotami ręcznemi (które straciły na 1 kursie dwie godziny) na 
5 kursie w jeden przedmiot. Przedmiotom pedagogicznym ujęto po 
jednej godzinie na 5 kursie. Jako nowy przedmiot przybyła na l kur­
sie kaligrafja w jednej godzinie.

W drugim planie (dla serninarjów dwujęzycznych) zmiany sięgnęły 
nieco głębiej. Język  polski zyskał jedną godzinę na 5 kursie, natomiast 
język drugi (ruski, białoruski i litewski) który dotychczas w obowiązu­
jącym planie zajęć szkolnych wcale nie był uwidoczniony, został rów­
nomiernie, a więc w tej samej ilości godzin, co i język polski, uwzględ­
niony, i to z tem dodatkowem zastrzeżeniem, że „sprawa języka na­
uczania poszczególnych przedmiotów w seminarjach dwujęzycznych 
będzie uregulowana osobnem rozporządzeniem11. Język  obcy pozostał 
w tym planie przy dawnych dwóch/godzinach. Historji odpadła jedna 
godzina na 3 kursie i dwie godziny na 5 kursie, zaś geografję pozosta­
wiono bez zmiany. W matematyce zaszła ta zmiana, że z ogólnej liczby 
15 godzin odpadła jedna godzina, zaś wszystkie godziny rozmieszczono 
tak, jak w pierwszym planie, z tą jedynie różnicą, że na 5 kursie ma 
być udzielana nie w 3, ale w 2 godzinach nauki. Fizyka odpowiadą 
planowi pierwszemu z wyjątkiem ujęcia jednej godziny n a ,3 kursie, 
zaś biologja zgodną jest w zupełności z planem pierwszym. Ćwiczenia 
cielesne straciły w tym planie na każdym kursie po jednej godzinie, 
a więc będą udzielane w dwóch godzinach, zaś muzyka i śpiew udzie­
lane być mają na 1, 3 i 4 kursie w dwóch, zaś na 2 i 5 kursie w trzech 
godzinach. Rysunki zlały się i w tym planie z robotami ręcznemi, (któr 
re straciły i na i  i na 2 kursie po dwie godziny) na 5 kursie w jeden
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przedmiot. Przedmiotom pedagogicznym ujęto po jednej godzinie na 
5 kursie. Jako nowy przedmiot wprowadzono na 1 kursie kaligrafję 
w jednej godzinie.

W budowie i układzie obu planów zajęć szkolnych rzuca się w oczy 
brak zasa Iniczej myśli, która w tego rodzaju sprawaeh powinna wystę­
pować jasno i wyraźnie. O co właściwie w reformie planów zajęć szkol­
nych chodziło, z samych planów dociec nie można. Jeżeli chodziło 
o zmniejszenie czasu zajęć szkolnych, a tern samem o wydatne ulżenie 
w pracy i odciążenie młodzieży, to tego chyba nie osiągnięto tern, że 
z ogólnych 178 godzin pierwotnego planu odcięto w pierwszym planie 
cztery, a w drugim jedną godzinę nauki. Myśli tej przeczy wprost 
drugi plan, w którym na 5 kursie ogólną irość godzin nawet podwyż­
szono o jedną jednostkę.

Jeżeli chodziło o podwyższenie ilości godzin przy nauce języka 
polskiego, więc dlaczegóż nie uczyniono tego na wszystkich kursach, 
a przedewszystkiem na niższych kursach, gdzie przygotowanie uczniów 
bywa właśnie niewystarczające, a podwyższono natomiast o jedną go­
dzinę na trzech niższych kursach wymiar zajęć dla nauki języka obce­
go, w którym — jako zupełnie nieznanym — uczniowie i przy tym 
zwiększonym wymiarze nie wyjdą poza granice tych marnych rezulta­
tów, które dziś kosztem innych przedmiotów wykazują.

Jeżeli zaś chodziło o przegrupowanie pewnych przedmiotów, n. p. 
matematyki i rysunków wraz z robotami ręcznemi, to czy wskazanem 
było czynić to kosztem obcinania innych niemniej ważnych przedmio­
tów i przegrupowania całego planu ?

A jeżeli chodziło o oficjalne wprowadzenie w zakładach szkolnych 
na wschodzie położonych nauki drugiego języka, więc pocóż wprowa­
dzano zmiany w planie dla zakładów jednojęzycznyeh, jeżeli tem właś­
ciwie żadnej poprawy nie osiągnięto.

Z zestawiania obu planów zajęć szkolnych widać nierównomier- 
ność w traktowaniu pewnych przedmiotów, skutkiem czego na następ­
stwa stąd wynikające długo chyba nie potrzeba będzie czekać. 
Przedmioty t. zw. artystyczno-techniczne, którym tak niedawno jeszcze 
chciano nadać o wiele większe znaczenie, jakby na to zasługiwały, tracą 
na wartości i nieda się zaprzeczyć, że w planach zajęć szkolnych za­
czyna im być za ciasno, i wskutek tego tracą ze swych praw świeżo 
nabytego obywatelstwa. Ćwiczenia cielesne utrzymują się przy swym 
wymiarze w pierwszym planie, natomiast oddały po jednej godzinie 
na każdym kursie w drugim planie innym przedmiotom, a zatem uważa 
się, je (nie wiadomo z jakiego powodu) za więcej potrzebne do ogól­
nego przygotowania zawodowego w seminarjach jednojęzycznyeh, jak 
dwujęzycznych.

Postawienie drugiego języka, jako przedmiotu nauki, na równi 
z językiem polskim, jako wykładowym, nie jest wcale szczęśliwe, bo 
właściwie względy polityczne nie powinny w tym wypadku stanowić 
miary, ani też uzasadnione, bo uczący się języka polskiego z łatwością 
pojmuje przez porównanie małe różnice, które wykazują wiadomości 
o prawach i zasadach obowiązujących w jednym z języków krajowych, 
a zdobycze na polu literatury u narodowości w tym wypadku intereso-
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wanych nie równoważą sig i nie zrównoważą sig tak rychło z bogac­
twem literatury polskiej, aby dla nauki obu przedmiotów jeden i ten 
sam wymiar zajgć szkolnych wyznaczać, i to ze szkodą tych przed­
miotów, które z uwagi na swą wysoką wartość kształczącą i wycho­
wawczą obniżane być nie powinny. Zresztą i tak przewidzianą jest 
nauka niektórych przedmiotów w drugim jgzyku, a ukryć sig nie da 
i to, że jgzyk otoczenia, którym jest właśnie dany jgzyk krajowy, i tu, 
w szkole, swój wpływ wywiera i z trudem uzyskane postgpy w jgzyku 
wykładowym zaciera. Niestety uczy dotychczasowe doświadczenie, że 
uczniowie, uczący sig w szkole dwóch jgzyków, żadnym właściwie na­
leżycie, poprawnie nie władają. Wątpliwem jest, czy i ta zmiana w pla­
nie zajgć szkolnych zdoła ten błąd naprawić. •

W końcu wprowadzenie kaligrafji na 1 kursie, jako osobnego 
przedmiotu nauki w jednej godzinie tygodniowo, wydaje sig czemś
wprost absurdalnem, bo chyba nikt nie uwierzy, a tem mniej do­
kona tego, aby u przeszło 40 uczniów niedbale piszących, (co dziś 
jest na porządku dziennym), wyrobić w przeciąga roku szkolnego, a wigc 
w niespełna 40 godzinach (45 minutowych) nauki, kształtne pismo. Sied­
mioklasowa szkoła powszechna powinna bezwarunkowo za siedem lat 
nauki spełnić swe zadanie pod tym wzglgdem i nie zmuszać władze 
szkolne do przenoszenia tego cigżaru na średnie zakłady szkolne.

Niejasnem jest także, dlaczego te nowe plany zajgć szkolnych
mogą być albo wprowadzone na wszystkich kursach zakładu natych­
miast, albo też stopniowo. Jeżeli są dobre, wzglgdnie lepsze od pop­
rzednich, dlaczegóż zwlekać z ich wprowadzeniem w życie we wszyst­
kich zakładach równocześnie ? Wskutek różnorodnych zarządzeń kura- 
torjów poszczególnych okrggów szkolnych, którym pozostawiono w tym 
kierunku dowolność, wynikną znów różnice, które odczują w pierwszym 
rzgdzie ci, którzy do tych planów bgdą sig musieli przystosować. A wigc 
z jednych niewłaściwości wynikną drugie.

Tyle tylko uwag na razie przy porównawczem zestawieniu daw­
nych i nowych planów zajgć szkolnych nasungło sig, a niezawodnie 
praktyka szkolna ujawni niejedno jeszcze błgdne pociągnigcie piórem, 
dokonane tym razem nawet nie przy zielonym stoliku, ale na kolanie.

Eugenjusz MandyczewsKi (SoKal).

Rugi,
Zapoczątkowana w grudniu 1925 „sanacja finansowa11 przyniosła nau­
czycielstwu seminarjalnemu bardzo wiele bolesnych niespodzianek. 
Koniec roku szkolnego i ferje przyniosły ich niemniej. Zamknigto szereg 
seminarjów i preparand, poobcinano szkoły ćwiczeń do klas czterech, 
dokonano ,wielu dla nauczycielstwa niekorzystnuch przesunigć i roz­
wiązano szereg umów służbowych, zawartych czasowo.

Merytorycznej dyskusji na ten temat nie wszczynamy w tej 
chwili, Pisano i mówiono o tem wiele, protestowano równie w iele! 
Nauczycielstwo, pełne zaparcia i głgbokiego patrjotyzmu, do wielu ofiar 
i  tg ofiarg dołożyło.
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Nie możemy jednak w tej chwili przemilczeć faktu niezmiernie 
doniosłego, sięgającego głębiej, bo w zagadnienie praworządności, 
.o której tyle się mówi i pisze.

Nauczycielce, mającej dekret nominacyjny na etatową posadę 
w  seminarjurn, przysłano dekret zwalniający ją  zupełnie ze służby  
państwowej Gdyby jej przynajmniej zaproponowano przeniesienie, lub 
inną równorzędną lub niższą posadę! Nic takiego! Zwolniono ją po- 
prostu jaką dzienną wyrobnicę, mimo iż ma pełne dla zajmowanej po­
sady potrzebne kwalifikacje i mimo tego, że praca jej była bez zarzutu !

Smutne nasuwają się tu refleksje. Cóż wart papier, którym mia­
nowano ją etatową nauczycielką.

Każdą nominację uważać należy za dwustronną umowę. Jeżeli 
jedna ze stron nie dotrzymuje umowy, udaje się druga strona na drogę 
sądową I tak należało uczynić i tak należałoby uczynić w każdym 
poszczególnym wypadku! że interesowana tego nie uczyniła — to 
dowód jej wysokiego patrjotyzmu.

Fakt zostanie faktem!
Podobno bardzo wysoko postawiona osobistość miała w przystępie 

dobrego humoru powiedzieć, że „w Polsce nikt nie jest stałym*1. — 
Dobry żart — tynfa wart! Wolno wysoko postawionym osobistościom 
wypowiadać uwagi — ale nie wolno wykonawcom woli rządu oblekać 
ich we formę twardej prawdy życiowej, rzucającej kogoś bezprawnie 
na  bruk.

To są rugi, na które nauczycielstwo seminarjalne swą uczciwą 
pracą nie zasłużyło! Quis.

Na marginesie nowych rozporządzeń.
Dziennik Urzędowy Min. W. R. i O. P. z dnia 15 czerwca, dorę­

czony zakładom z początkiem lipca! b. r. — podaje dwa nowe bardzo 
ważne rozporządzenia, dotyczące seminarjów nauczycielskich, mianowi­
cie regulamin przyjmowania uczniów do państw, seminarjów naucz, 
oraz rozporządzenie w sprawie planu godzin. Rezygnując ze streszcze­
nia tych rozporządzeń, niewątpliwie znanych już ogólnie, ograniczę się 
do kilku uwag krytycznych.

1) Rozporządzenie w sprawie przyjmowania uczniów do seminarjów 
podaje regulamin, który obowiązuje z dniem ogłoszenia. A więc 15 czerw­
ca, na tydzień przed egzaminami, wyznacza się nowe normy przyj­
mowania uczniów do seminarjów, oraz nowy sposób urządzania egza­
minów wstępnych, wtedy, gdy wiele seminarjów dawno przedtem opra­
cowało własny plan egzaminów wtępnych, gdy dyrekcje przyrzekły 
już dopuszczenie do egzaminu wielu uczniom, czyniącym zadość daw­
nym wymaganiom (np. pod względem wieku), a nie czyniącym zadość 
nowym wymogom. Przecież w większości szkół, termin składania podań 
o przyjęcie upływa już w pierwszych dniach czerwca, i już wtedy za­
wiadamia się uczniów o decyzji dyrekcyj. Tego rodzaju nagłe zarzą­
dzenia i niespodzianki, jak cytowany okólnik, wprowadzają chaos w ży­
cie szkolne. Wprowadziło go i polecenie stosowania nowego regulaminu.

2) Dodatnią stronę nowego regulaminu jest to, że w stosunku dó
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kandydatów, zgłaszających się ze szkoły powszechnej wzgl. z gimna­
zjum na I-szy kurs seminarjum ograniczono ilość przedmiotów egzaminu 
do dwóch (j. polski, rachunki).

3) Również dodatnią stroną nowego regulaminu jest umożliwienie 
uczniom przechodzenia z wyższych klas gimnazjalnych na odpowiednie 
kursy seminarjum. Jednakowoż uważamy za niestosowne to, że cytowany 
regulamin zwalnia tych uczniów z egzaminu z szeregu przedmiotów, 
m. i. z języka polskiego, j. obcego, historji, matematyki, rysunków. 
Program szkoły średniej ogólno-kształcącej jest odmienny od programu 
^seminarjalnego, metody nauczania również inne, wobec czego stopień 
dostateczny z tych przedmiotów uzyskany w gimnazjum wcale sam 
przez się nie świadczy o przygotowaniu do ich studj owania w semina­
rjum.

Nauczycielstwo seminarjów winno się domagać, by możliwie szy­
bko wydano zarządzenia, umożliwiające uczniom przechodzenie z semi­
narjów do gimnazjów na warunkach analogicznych do warunków prze­
chodzenia z gimnazjów do seminarjów.

4) Drugie rozporządzenie dotyczy planu godzin w państw, semi­
narjach naucz. Dodatnią cechą nowego planu jest zmniejszenie ogólnej 
ilości godzin, Na każdym kursie przewiduje nowy plan maximum 35 go­
dzin (w seminarjach dwu-języcznych więcej).

5) Naczelną wadą nowego planu jest skondensowanie ogółu przed­
miotów pedagogicznych na kursach IV-tym i V-tym przez przesunięcie 
nauczania psychologji z kursu 111-go na IV-ty, W ten sposób Minister­
stwo przyjęło dawniejszy plan B , jako ogólnie obowiązujący. Stało się 
to wbrew opinji fachowej, uznającej plan B. za dydaktycznie zły, stwier­
dzającej, że plan B. winien być z „Programu" usunięty. (V. artykuł p. 
P. Z. Dąbrowskiego „Wątpliwości programowe14 „Ped. R. I. Nr. 6 -7 . ,  
oraz uchwały Ii-go Zjazdu Sekcyj Seminarjalnych T. N. S. W.).

6) Cytowane rozporządzenie sankcjonuje różnice dzielnicowe mię­
dzy planami w seminarjach okręgu poznańskiego i pomorskiego, gdzie 
udziela się obecnie lekcyj religji w większym wymiarze godzin, a pla­
nami reszty seminarjów. Jeżeli większa ilość godzin religji jest istotnie 
potrzebna, należy ją wszędzie wprowadzić, jeżeli zaś wystarcza mniej­
sza ilość, wyróżnianie szkół kilku okręgów jest niepotrzebne.

7) Kuratorjum Okręgu szkolnego Warsz. wyjaśniło dodatkowym 
•okólnikiem, że plan godzin winien obowiązyt ać w seminarjach Okręgu 
Warszawskiego już od najbliższego roku S2 . wszystkich kursach. 
Pytam y się, jak wobec tego ułożą się zajęci. tegorocznym kursie 
IV-tym? Uczniowie tego kursu już w ubiegłym roku uczyli się na kur­
sie III-cim psychologji na podstawie dawnego planu godzin, a w bieżą­
cym roku na podstawie nowego planu mają się uczyć tego przedmiotu 
ponownie w tym samym wymiarze godzin.

8) Ubolewanie należy Wyrazić, że jak  poprzednio, taK i obecnie 
w ładze szkolne nie w iele liczą się z opinją nauczycielstwa przy w y­
dawaniu swych zarządzeń. Przy wydawaniu cytowanych zarządzeń 
niKt nie pytał się nauczycielstwa o fachową opinję, której nie od­
m ówiłyby organizacje nauczycielskie. W. B.
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Z życia organizacyjnego.
T. N. S. W. a seminarja nauczycielskie.

Zarząd Główny T, N, S. W. zwołał łącznie z Z. Gł. Sekcji Semi­
naryjnej w dn. 12 września 1926 konferencję przewodniczących okręgów 
oraz przedstawicieli Zarządów Okręgowych sekcyj seminaryjnych w celu 
obmyślenia i wytyczenia programu dalszej pracy odnośnie do zagadnień 
związanych z seminarjami nauczycielskiemu W toku obrad wygłoszono 
następujące referaty:

1) Seminarjum nauczycielskie, czy studjum pedagogiczne (ref. Dr. 
Kazimierz Zimmermann ze Lwowa);

2) Kształcenie nauczycieli szkół powszechnych, jako zagadnienie 
polityki państwowej (ref. prof. Michał Ambros ze Lwowa);

3) Polityka T. N. S. W. w sprawie seminarjów nauczycielskich 
(refer. Dr. Antoni Mikulski z Krakowa).

Referaty wywołały bardzo żywą dyskusję, zakończoną odpowied- 
niemi rezolucjami. Z braku miejsca odkładamy ich ogłoszenie do następ­
nego numeru. Bardzo interesujące referaty pomieścimy również w naj­
bliższych numerach.

Nowości wydawnicze.
Zenon K lem ensiew icz. M e t o d y k a  n a u c z a n i a  g ł  o s o w  n i o p i s o w e j .  „ K s i ą ż n i ­

c a -  A  1 1 a s “ 1928 r.
P o g lą d y  na za d a n ia  i sp o so b y  u cz en ia  g r a m a ty k i ję z y k a  o jc z y s t e g o  u le g ły  w  o s ta tn ic h  

c z a s a c h  z n a czn ej zm  a n ie : n ie  id z ie  ju ż  ty lk o  o  s z e r e g  sp a m ięta n y ch  w ia d o m o śc i, a le  o  w y r o ­
b ien ie  s p o s tr z e g a w c z o ś ć ' ,  zd o ln o śc i k ojarzen ia , w n io sk o w a n ia , s ą d z e n ia  na  n a ter ja le  ję z y k o w o -  
g ra m a ty  czn y m . D la te g  > k s ią żk a  prof. dr. Z en o n a  K lem e n s ie w icz a , r o zw iia jąca  m e to d y c z n ie  
k u rs g lo s o w n i o p iso w e j w  trzech  k la sa ch  g im n azju m  n iż s z e g o  z u w z g lęd n ien iem  p o s tu la tó w  
d y d a k ty k i t e g o  p rzed m io tu , m o ż e  o b u d z ić  z a in te r e so w a n ie  n a u czy c ie li p o lo n istó w .

A u to r  za m y k a  w  niej p o m y sły  i d o ś w ia d c z e n ia  k ilk u letn iej p r a cy , zw iązan ej z w y k ła d a m i  
i ćw iczen ia m i z  d y d a k ty k i ję z y k a  p o ls k ie g o  n a  s tu d ju m  p e d a g o g ic z n e m  U n iw e r sy te tu  J a g ie l-  
o ó s k le g o . R o zd z ia ł 1 za w iera  za k res  g to s o w n i o p s o ^ e j ,  ro zd zia ł II o g ó ln e  z a sa d y  m eto d y czn e*  

k tó ry c h  a u to r  p r z e s tr z e g a  w  s z c z e g ó ło w e m  ro zw in ięć  u, w y p e łn ia ją cem  lo z d z i i ł  111. P ro f. 
K le m e n s ie w icz  r o z trz ą sa  w  nim  w sz y s tk ie  za g a d n ie n ia  w y m ien io n e  w  p ro g ra m ie , w  za k r es ie  
k o le jn o śc i, w sk a z a n e j p rzez  d y d a k ly k ę  p rzed m io tu . W ie rn y  sw y m  za ło żen io m , p ra g n ie  o p r z e ć  
n a u cza n ie  g ło s o w n i o p iso w e j n a  najda lej w y z y sk a n y m  p o g lą d z ie  z  za sto so w a n ie m  h eu re zy , p rzy  
n a jw y d a tn ie jsz e j w sp ó łp r a cy  u czn ió w , ż y w o  p rz ed m io tem  p o b u d zo n y ch  i za in te r e so w a n y c h .

K sią żk a , p rzezn a c z o n a  z a sa d n ic zo  d la  g im n azju m , m o że  o d d a ć  w ie lk ie  u słu g i ta k ż e  
n a u czy c ie lo m  in n y ch  ty p ó w  szk o ły  śred n iej oraz sem in a rjó w , k u rsów  d o k sz ta łc a ją c y c h  i w y ż-  
ś z y c h  k la s  szk o ły  p o w sze c h n e j.________________________________________________________________________ _
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